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Ceny ogłoszeń:
za  w i e r s z  1-szpul i  o w y  — lub . jego 
m i e j s c e  — d r o b n y m  d r u k i e m  i p e t i ­
tom)  10 ha l . ;  w  rubr;  co „ N a d e s ł a n e "  

ŻO bal .  od  wi e r s z a .

R ę k o p i s ó w  się n i e  z w r a c a .

NA UROCZYSTO ŚĆ KOŚCIUSZKOWSKI!
„SOKOŁÓW" SANOCKICH.

Gdy Ojczyzna —  blade skronie 
Nad czeluście grobu k ład ła ,
Tyś  jej silne poda ł dłonie,
By w m og iłę  nie upadla,

-  ' Z a  to , że ją  c n ch łeś  wznieść
Niech ci będzie —  s ła w a  cześć!

• M  ■ K iedy Nieba dla skarcenia  
- --Ponręsżały nam rozumy,

>■ T yś  pochodnię —  wzniósł zbawienia, 
Myśląś zw ycięstw  —  n atchnął t łu m y !

Z a  porwania tłu m ó w  cud 
Hołd Ci sk ład a  wszystek lu d !

Już wiek blizko w polskim Grodzie 
Nad Tw ym  grobem  o zachodzie 
Purpurowe blaski słońca  
Z ło te m  sieją Ci bez końca,

T ak  wiek Polska z Twoich łas k  
Nad szerokie kręgi św iata  
Z m artw ychw stan ia  sieje blask 
I Bożego czeka la ta !

Uproś nam więc —  niech już raz, 
W y z w o l e n i a  —  przyjdzie czas!|

l . a.

Wybory do Rady miejskiej.
Charakterystyczna cechą prawie 

wszystkich naszych galicyjskich miast 
i miasteczeczek — to ń pa d e k a g d z i e ­
n i e g d z i e  n a w e t  z u p e ł n y  z a n i k  
n a s z e g o c h r z e  ś c i j a ń s k i e g o  m i e ­
s z c z a ń s t w a ,  tej podstawowej części 
ludności zamieszkującej te miasta. P ra­
wie wszędzie widzimy, źe galicyjskie 
mieszczaństwo stacza się po równi po ­
chyłej ka ruinie ekonomicznej, ku nę­
dzy i bankructwu. Miejsce jego zajmuje 
żywioł obcy nam językiem i pochodze­
niem, zajmują żydzi, których niegdyś 
przed wiekami ojcowie nasi przyjęli do 
kraju dając im schronienie przed krwa- 
wemi prześladowaniami w Niemczech. 
Na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej 
polskiej wśród dwóch bratnich naro­
dów Polaków i Rusinów rozrośli się 
i rozplenili w miliony, doszli do o- 
gromnych bogactw, dzięki naszej nie- 
oględności, a dziś jako syoniści pow ia­
dają: „Nie mam nic z tobą wspólnego

Polaku i Rusinie! pamiętam tylko o 
sobie i swoich jedynie korzyściach, a 
dla zdobycia tychże złączę się i złą­
czyć się mogę z jednym lub drugim 
chwilowo, by go potem porzucić spo­
kojnie, gdy już nie będzie mi potrze- 
b n y u . _ '

Na taki upadek naszych miast i 
miasteczek złożyły się różnorodne czyn­
niki, miedzy którymi na pierwszy plan 
wybija się zupełne zaniedbanie miast 
przez stronnictwa polityczne w kraju, 
co za sobą pociągnęło przewagę inte­
resów agrarnych, a nastę pnie wadliwa, 
niedołężna, a częstokroć rabunkowae ' *
gospodarka gminna prowadzona przez 
zarządy miast.

Pomijając ten pierwszy czynnik, o 
który nam tu nie chodzi — możemy 
stwierdzić w niezliczonych razach, jak  
zarządy miejskie przyczyniają się do 
ruiny gmin, czego najlepszym dowo­
dem liczne wypadki rozwiązywania 
Rad gminnych. Do tych zarządów' 
starają się dostać ludzie, którzy nie 
dobro ogółu, ale własny interes prze- 
dewszystkiem mają na oku, to też w 
okresie wyborczym widzimy niezwykły 
ruch i zabiegi celem uzyskania stano­
wiska radnego, mającego służyć za śro­
dek do napełnienia własnej kieszeni, 
do popierania egoistycznych eelów. Te 
zarządy starają się często opanować 
ludzie obojętni na rozwój miasta, lu­
dzie, dla których ich własny interes, 
lub ich kliki stanowi wszystko, ludzie, 
którzy starają się z całą energią szko­
dzić naszym narodowym sprawom.

W  okresie wyborów zarządu miej­
skiego znajduje się obecnie Sanok, 
miasto zaniedbane przez długie lata 
skutkiem niedołężnej i nieudolnej go­
spodarki. Przed 9. mniej więcej łaty 
zabrali się ludzie dobrej woli do zmia­
ny tych stosunków i po długiej a u- 
porczywej walce doprowadzili do tego, 
źę zapewnili miastu uczciwy zarząd. 
A choć przeciwnicy rzucali temu za­
rządowi kłody pod nogi starając się 
między imiemi przedewszystkiem nie 
dopuścić do uchwalania corocznych b u ­
dżetów, to jednak te wszelkie prze­
szkody zostały usunięte, a miasto rze­
czywiście inną poczęło przybierać szatę. 
Dość porównać dzisiejszy stan chodni­
ków, oświetlenia i nowo powstałe ulice 
z tern, co było przed dziesiątkiem lat,

ab) poznać ogromną pod tym wzglę­
dem różnicę.

Na ten czas przypadło również po­
łączenie gminy Posady san. z miastem, 
połączenie gminy, która r o z wi j ą e  się 
kosztem miasta była wielką przeszko­
dą w zaprowadzeniu należytego po­
rządku po względem sanitarnym, poli­
cyjnym. ogniowym i t. p. Skutkiem 
tego połączenia nastąpiło rozwiązanie 
obu Rad gminnych, wprowadzenie tym ­
czasowego zarządu, a obecnie wybór 
nowej Rady zwiększonego dzisi; ij Sa­
noka, złożom ] z óG radnych i 18 za 
stepców'. To, też nie dziwą źe od dłuż­
szego już szasu zapanował ożywiony 
ruch — że występuje coraz więcej k an ­
dydatów’ do krzesła radzieckiego i to 
oczywiście kilka razy więcej, niż jest 
miejsc radnych. Rzeczą tedv wyborców 
będzie umieć wybrać ludzi, którzy do­
rośli dp tego zadania, którzy rozumem 
i charakterem swoim dają gwaiancyę. 
źe mandat im udzielony wypełnią su­
miennie, źe obowiązki radzieckie będą 
spełniać pilnie nie lekceważąc wraźności 
posiedzeń, że staną zawsze i wszędzie 
na straży ogólnego dobra wszystkich 
mieszkańców miasta i na straży na ­
szych narodow'ych i katolickich po­
trzeb - -  jednem shnrelh, źe wyptdnią 
z całą sumiennością przyjęte na siebie 
obowiązki. M tej też myśli potworzyły 
się Komitety we w szystkich trzech K o ­
łach wwborczych, których zadaniem 
jest wybrać odpowiednich kandydatów 
do Rady i ich wybór przeprowadzić. 
Że jednak, jak powiedzieliśmy wyżej, 
nie brak nigdzie ludzi, którzy mniej 
dobro ogółu, niż swój własny egoisty­
czny eel mają na oku, — źe dalej 
jest o wiele więcej kandydatów, niż 
miejsc radnych, to też w kaźdem z 
tych Kół obok komitetu właściwego 
istnieje i komitet drugi złożony z mal- 
konentów' różnego rodzaju, łączących 
się ze sobą chyba po to. aby dobrą 
rzecz paraliżować, aby uczciwemu za­
łatwieniu sprawy szkodzić.

Charakterystyczny przykład pod 
tym względem przedstawia K oło trze­
cie. Tutaj Czytelnia mieszczańska, re ­
prezentująca j  e d y n i e mieszczaństwo 
sanockie, na swem zgromadzeniu w y­
brała obszerny komitet wyborczy. Z 
drugiej strony Czytelnia K ółka rolni­
czego wr dawniej Posadzie sanockiej

M. Stefański
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reprezentująca również w y ł ą c z n i e  
ludność tej dzielnicy, postąpiła tak sa­
mo z wyborem komitetu. Następnie 
oba te komitety obszerne połączyły się 
razem, wybrały ściślejszy komitet i po­
leciły mu zająć się energicznie prze­
prowadzeniem wyborów do Rady w 
trzeciem Kole. Jakoż ten komitet za­
brał się z całą energią do pracy i mo­
żna być pewnym, źe sprawą dobrze 
pokieruje. A jednak nie spodobało się 
to malkontentom, którzy zebrali się 
wkrótce, zwołali ogólny wiec wyborców 
zapowiedziany afiszami i utworzyli 
drugi komitet. Wprawdzie każdy, który 
był uczestnikiem tego wiecu, mógł się 
przekonać o marnej wartości tegoż, 
z politowaniem patrzeć na ludzi, skąd­
inąd poważniejszych, którzy się dali 
nakłonić do podpisania odezwy zwołu­
jącej wiec, lub przewodniczyli na tern 
posiedzeniu, jednak tworzenie takiego 
drugiego komitetu —  to szkodzenie 
załatwieniu dobrej sprawy. Miejmy je­
dnak nadzieje, źe bedzie to bez skutku.

(C. d. n.).

Operetkowe posiedzenie.

W ybory do Rady miejskiej król. woln. 
m ias ta  S anoka  już zos tały  rozpisane n a  dni 
12. 14. i 15. g rudn ia  b. r. i dotychczasow y 
ru ch  przedwyborczy był n a d e r  uczciwy, p r a ­
widłowy i so lidarny. Oba w ybrane główne 
K om ite ty  ta k  z S anoka  ja k  z Posady s a ­
nockiej połączywszy się razem  w jedno  
c iało  tudzież K om ite t  ścisły odbywają co­
dziennie swoje narady , aby przy zgodnej 
dzia ła lnośc i dojść ław ą  do zam ierzonego 
celu.

D opiero  we środę 30. z. m. wyłoniło 
się ja k  „deus ex m a c h in a 11 k i lkunastu  sp ry ­
ciarzy, syonistów, ukraińców i perekińczyków 
przeciwnego obozu, ktÓLzy w celu zachw ia­
nia  i zdyskredytow ania  p i r ty i  polskiej 
zwołali szumnymi p laka tam i ipsobne Z g ro ­
m adzenie  na Posadzie sanockiej i w bardzo  
niezręczny sposób usiłowali u tworzyć nowy 
K o m ite t  na te jże  Posadzie ,  aby p rzeds taw i­
wszy p rzedm ieszczanom  ich wrzekom e k rzy ­
wdy, wynikające z po łączenia  z Sanokiem , 
łowić ryby w mętnej wodzie, i w ten  sposób 
zdyskredytow ać i rozbić so l ida rną  d z ia ła l ­
ność połączonych  obu Kom itetów głównych.

Niecni sp ryciarze ,  a nie b rak ło  między 
nimi i takich , co zac iera jąc  ręce ,  już  sobie 
mówili: „m ądry  bierze, głupi d a je !11— wzięli 
się je d n ak  do rzeczy ta k  n iezręcznie , powie­
rza jąc  ag itacyę znanym z b ruku  sanockiego 
półg łów kom , że spraw a ca ła  w sam ym  z a ­
wiązku swej niecnej roboty  „w łeb  wzięła 11 
i tuż  u brzegu  ugrzęz ła  na  mieliźnie.

Posiedzenie to, na  k ió rem  zgrom adziło  
się wielu poważnych obywateli z S a n o k a  i 
Posady sanockiej i na k tó re  przez osobnych 
naganiaczy  pośc iągano  prócz tego p rzygo­
d n y m  i „zam orsk ich  gości11 nie m ających  z 
wyborami nic wspólnego, zagai ł  p. Perzysty, 
p roponu jąc  wybór przewodniczącego. Między 
zebranym i najruchliw iej i najwrzaskliwiej u- 
wijał się wielki człowiek do m a łych  in te re ­
sów, „c h ło p  z P osady  sanock ie j1-, ja k  się 
sam nazwał, znany z b ru k u  sanockiego p. 
E ber l ,  który na  tern zg rom adzeniu  po s ta n a ­
wia odeg rać  pierwsze skrzypce. P roponu je  
on na przewodniczącego se k re ta rz a  sądu  p. 
Bezuchę, a  gdy ten  rozglądnąw szy  się w 
sytuacyi, oświadczył, że wyboru nie przyjmie, 
wówczas p. E b e r l  w idząc się w mniejszości 
i że swemi przem ówieniam i już  w za cz ą tk u  
dyskredy tu je  porządek  obrad ,  b ierze się na  
kadzid łow y sposób i p ro jek tu je  wybór przez 
ak lam acyę  p. r e je n ta  K okurew icza.  P. r e je n t  
wybór przyjmuje, no i.... rzecz  n a tu ra ln a ,  z 
wdzięczności d la  swego a d o ra to ra  wybiera 
generalnym  sek re ta rzem  p. Eberlego ,  u d z ie ­
la jąc  mu równocześnie n ieograniczonego 
głosu. P a n u  E b e r le m u  w to  g r a j ! 1 Obaj —  
prezes i s e k re ta rz  zab ie ra ją  miejsce za pul­
tam i muzyczuymi (w sa lce tej odbyw ają się

próby nowo założonej o rk ies try  s trażackie j)  
i pod b a tu tą  rozp lą tanego  j a k  ko łow rotek  języ­
ka  p. E ber lego  rozpoczyna się opere tkow a 
kakofonia  wyborcza, godna  karczem nego  
„ i ib e rb re t lu “ u G oldw endera  lub  Kachaiie- 
go, ale nie sali przedwyborczej.

Zaraz  na począ tku  przeryw a za c ie t rz e ­
wionemu mówcy p. W ład . Chom iak zapy tu jąc  
go, jak iem  prawem  umieszczono nazwisko 
jego  na  afiszach zwołujących to  sam ozw ań 
cze zgrom adzenie,  z k tó rem  on n iem a uic 
wspólnego, owszem je s t  m u przeciwny, jako  
że ni« zgadzając  się wcale na to, aby ro z łą ­
czyć K om ite t  sanocki od K om ite tu  z Posady 
sanockiej, on sam iuż należy do K om ite tu  
obywatelskiego i bierze czynny udzia ł w Ko­
mitecie ścisłym, na co p. E. u d a jąc  dow ci­
pnisia odpowiada, że tego sam ego imienia i 
nazwiska ma być podobno drugi n iejaki p. 
Chomiak, jego sąsiad  z Posady sanockiej.

D rugą  in terpelacyę p. G rzegorza  E u k a -  
siewicza, że nowy K om ite t  zbyteczny, zbywa 
gene ra lny  mówca p. Kokurew icza tern, że 
p. Łukasiew icz tu  me należy, więc mu głos 
odbiera .

N as tępu je  dalszy ciąg „kan d y d ac k ie j 11 
mowy p. E ber lego ,  z k tórej się dowiadnjemy, 
że to  nie wielki zaszczyt być wybranym do 
rad y  i że on się o to  wcale nie ubiega, że 
je d n a k  idzie obecnie za 3 miesiące na pen- 
syę i o twiera szynk, do k ąd  wszystkich wy­
borców z Posady sanoc. zaprasza ,  no i prosi,  
aby go popiera li  i jeże li  o s ta teczn ie  p. S ru l-  
cio M aier ła skaw ie  zechce, to i on (E ber le )  
może wyjść z urny, jeżeli  nie radnym , to 
bodaj zas tępcą  radnego w II. Kole.

Z dalszych jego  e lukubracyi słyszymy, 
że nawet p. Paszkiewicz chce być b u rm i­
strzem, choć to  niepewna, za s trzega  się j e ­
d n ak  w swej tchórzliwej ostrożności,  że to  
nie n ad ra d c a  Paszkiewicz, ale ja k iś  tam  
Paszkiewicz kościelny.... W dalszych wywo­
dach  co chwila naszpikowanych nazwiskami 
osób, k tó reby  miały ap e ty t  na  radz ieck ie  
krzesło, i pe łnych  niesm acznego anyżówką 
trąc ąc eg o  hum oru , dowiaduje się auditorium , 
że i p. J a n  Słuszkiewicz, ale nie ten  starszy , 
ma ochotę poburm istrzować, ale to j e s t  m o­
tyka  na słońce. W końcu  po wielu o b raż a -  
ją c h  obywateli nonsensach i o rdynarnych  d o ­
wcipach wyłazi nareśzcie szydło z worka e t  
i n  a q u a  v i t a e  v e r i t a s  i nareszc ie  p. E -  
ber l  dem asku je  cel ca łego  dzisiejszego ze­
b ran ia .  Oto p ro jek tu je  on wybór nowego 
K om ite tu  z Posady sanockiej,  do k tórego  a- 
podyktycznie naznacza  pp. D ra  Rainera ,  Ra- 
mera, (drugiego, co wodę wozi), D ra  Spiegla, 
D ra  Saw iuka —  domyśleć się można, że i 
siebie, — no i gwoli „równości i sp raw ied l i ­
wości wyznań i narodow ości11, j a k  ośw iadcza,  
także  p. s e k re ta rza  Bezuchę. (Szalony śmiech 
na sali).

Tu  w yczerpała  się cierpliwość słuchaczy, 
i jakiś  cięty dowcipniś p rzeryw a mówcy i 
aby n ie jako uzupe łn ić  szereg  p ro jek tow anych  
kandydatów  d oda je :  „.... i Leizora  Goldwen- 
d e r a 1 !11 —  (Szalony śmiech na sali). N a  to 
p. E b e r le  do wściubskiego in te rp e la n ta :  
„Lepiej mu za piwo zap łać ,  coś w in ien i 11 —  
Ktoś z aud i to ryum  o d p ie ra :  „A ty  za wódkę 
i u G o ldw endera  i w propinacyi,  coś wi­
n ien i  1“ —  Zrobiło  się zamięszanie . Wszyscy, 
a naw et p ro tek to rzy  z prezesem  na czele 
k rz tu sz ą  się od szalonego śmiechu, zd e tono ­
wany gene ra lny  mówca i niedoszły k an d y d a t  
t r ac i  kon tenans  i języka  zapom ina  w gębie!

Gdy ja k o ś  n ik t  nie m yśla ł  ap robow ać 
tego p ro jek tow anego  K om ite tu ,  gdy  w d o d a ­
tk u  poważniejsi s łuchacze poczęli opuszczać 
to  opere tkow e posiedzenie, wówczas do p u ­
szczono do głosu  innych podstawionych oby­
wateli, j a k  p, G audyak, (k tóry  nawiasem m ó­
wiąc mówił bardzo  obrazowo) i za ich ini- 
cyatywą w ybrano nareszcie  ów osławiony i 
bardzo  po trzebny  (!) ukraińsko-syonis tyczny 
Komite t,  do k tórego  weszli p p . : Kokurewicz, 
G audyak , Perzysty, R am er  (od wody), E b e r l  
i   ja k b y  d la  zap ieczę tow an ia  tej ca łe j ope­
retk i ,  Polak, p. Bulesław S kąpski (a  więc je s t  
i Targowica),  k tó ry  przeciw fem u wyborowi 
nie zap ro tes tow a ł  wcale, ja k  to  z wielką g o ­
dnością uczyn ił  S ek re ta rz  p. Bezucha. (Dr. 
R a m e r  i D r .  Spiegel ta k  się zawstydzili swych 
komilitonów, że mimo, iż ich s taw iano ja k o  
p ierw szych kandydatów, zrzekli się tego z a ­
szczytnego wyboru).

W strzym ujem y się od wszelkich d a l ­
szych k o m e n ta rzy  tego opere tkow ego wiecu,

dziwimy się tylko niepomiernie, że ta k  p o ­
ważny i szanowany obywatel j a k  p. r e je n t  
Kokurewicz, d a ł  się us id łać  w n iecną syoni- 
syozno-ukraińską robo tę  i pozwolił j a k o  
przewodniczący  kalum niować po nazw iskach  
i b ło tem  obrzucać  prawych i zas łużonych ,  a  
n ieobecnych ludzi ta k  n iepoczytalnym  m o- 
wcom, jak  p. E.

Dzielnie zato  znaleźli się obywatele 
z P osady  sanockiej, zwąchawszy bow iem  
pismo nosem, z jak iem  to tow arzystw em  
m ają  do czynienia, w brew odpar l i  że K o ­
m ite t  już  je s t  wybrany i nowego K o m ite tu  
nie p o trze b a  wcale.

te raz ,  czyż po trzebu jem y pytać, n a  
czyj młyn chcą  puszczać ci opere tkow i p r o ­
wodyrzy m ę tną  wodę, aby w niej pełnym i 
sakam i ryb na łow ić? !  Usiłowali om między 
Posadę ,  a Sanok  rzucić kość niezgody, aby 
u mety zak rzyknąć :  G órą  n as i l !  — ale się 
spraw a nie udała ,  bo na nasze wielkie szczę­
ście t a k  w Sanoku , j a k  i w P osadzie  s a n o ­
ckiej jest  jeszcze dużo dzielnych i p raw ych  
obywateli,  k tórzy  się byle opere tkow ym  
chłystkom  w ta k  ważne? sprawie, j a k  wybo­
ry, za łeb  wodzić nie pozwolą 11

Z P R O W IN C Y I.
Rymanów, 25. l is topada  1910.

Od pewnego czasu na stacyi kolejowej 
w Rymanowie zaprowadzone są nadzwyczajne 
oszczędności a w szczególności pod względem 
op a łu  i oświetlenia. Poczekalnia obszerna na 
I. i II.  k lasę oświetlona j e s t  je d n ą  pospoli tą  
nędzną lam pą, często w d o d a tk u  z b rudnem  
i zakopconem  szkiełkiem tak ,  że w sali p a ­
nuje ponury pó łm rok  a czytanie d la z a p e ł ­
nienia czasu  przy d łuższem  czekaniu  na po­
ciąg, j e s t  s tanowczo przy tero oświetleniu 
wykluczone. Prócz tego na śc ianach  w idnieją 
napisy „palenie wszelkich tytoni surowo 
wzbronione".  K om en ta rze  zbyteczne. D rogo 
opłacam y wygody kolejowe, d la tego  też m a ­
my praw o  je  w ym agać.

Z powodu zbliżającej sie zimy i to 
zimy jak  się dziś zapow iada nie lada,  m a ją  
mieszkańcy R ym anowa skrom ne życzenia od 
kom pe ten tnych  organów au tonom icznych  i 
tak: od Zwierzchności gminnej o szybkie u-  
suwanie śn iegu  z chodników miejskich, od  
W ydzia łu  powiatowego o troskliwszą opiekę 
nad  d ro g ą  wiodącą z Rymanowa do dw orca 
kolejowego. W poprzednich bowiem la tac h  
było tak, że zimą jeźdz.ło  się tune lam i śnie­
żnymi, a wrazie odwilży wodą na 1/a m etra  
g łęboką, k tó ra  skutkiem  topnien ia  śniegu się 
wytworzyła i środkiem  drogi wolno p łynęła  
ja k  rzeka. K om um kacya  w skutek tego by ła  
tak  u trudn iona ,  że podczas zimy o podróży  
n ik t nawet myśleć nie chciał, wiele też koni 
pad ło  wskutek łam an ia  nóg, d la tego  n a le ż a ­
łoby tem u jakoś  zapobieuz.

Wspierajmy Tow. szkoły ludowej! 

Popierajmy przemysł kraj.! Kupujmy 
wyroby krajowe!

E R O H ł l K A .
Wieczur Kościuszkowski. S ta ran iem  

Polskiego Towarz. gimn. „ S o k ó ł -1 w Sanoku , 
odbędzie się dziś, w niedzielę uroczysty wie­
czór na  cześć N aczelnika T adeusza  K ościu ­
szki, w którym współudział weźmie prof. St. 
Bursa , śpiewak z K rakow a.

Każdy Polak powinien pam iętać ,  że K o­
ściuszko j e s t  d la  nas  prócz tego, że był g e ­
nia lnym wodzem i bohaterem , sym bolem  po ­
czucia godności narodowej. W szysta ie  inne 
zalety  i zasługi J e g o  b le d n ą  wobec je d n e j  
niespożytej:  o to  w chwili naszego u p ad k u  
nie pozwolił nam  upaść ,  ja k  to  p ięknie z a ­
znacza wiersz wstępny w naszym Tygodniku. 
Z krwaw ym  pro tes tem  w ystąp ił  p rzec iw  
państw om  ro zb io n  zyin i choć nic ocalił  O j­
czyzny, oca lił  to, co nas przeszło  wiek k r z e ­
piło i krzepić zawsze będzie : honor  n a r o ­
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dowy. W chwili s tanowczej nie zwątpił,  nie 
w aha ł  się, lecz z m ęzką energ ią  czynu 
p o rw a ł  za broń. Po lska upad ła ,  a le  p ro te s t  
Kościuszki trw a, j a k  d ługo  polskie se rce  
bije! Nie dziw przeto , że Związek Sokoli 
wziął sobie Go za p a t ro n a  i czci pam ięć 
Jego  corocznie w uroczystych  obchodach .

P ro g ram  wieczoru je s t  n a s tęp u jący :  1, 
Słowo w stępne; 2 . a) F . D rd la :  Vision h) G. 
M arie :  So ixan ta ine  skrzypce so lo ;  3. a) Gu- 
niewicz: Tęsknoty u łańskie , b) K ar łow icz :  
Skąd  pierwsze gwiazdy —  odśpiewa prof. 
B u rsa  ; 4 a) Pogonowski :S p a r ta n k a ,  b) Ujejski: 
Z t łó m a c z e ń  Szopena deklain. przy fo r te ­
p ian ie ;  5. R ub ins te in -W ien iaw sk i:a )  Rom ance, 
b) E. M łynarsk i:  M azur  — skrzypce ;  6. a) 
N oskow ski; S tach ,  b) L ie rh a m m e r:  Leśne 
p ta szę  —  odśpiewa prof. B u rs a ;  7. ć w ic ze ­
n ia  g im nastyczne .  A kom pan iam ent ob ją ł prof. 
W ł. Supiński. P oczą tek  z uderzen iem  go ­
dziny 7-Yg wieczór. Ceny m ie jsc :  K rzes ła  
I - rzę d u e  2 K., II  rzędne  1  K. 50 h., I II-  
r zę d n e  1 K., wstęp na salę 60 hal.,  b ile t 
s tudenck i 30 h. Bilety wcześniej nabyć 
można w gm achu  Sokoła  o godzinie G1/^ 
wieczór.

Mianowauia w  szkolnictwie. Ks. prof. 
T e o f i l  G a r b a c k i ,  dotychczasowy k a tec h e ta  
w g im n a z ju m  sanockiem o trzym ał s ta łą  posadę 
ka teche ty  przy rea lnem  g im nazyum  w Ł a ń ­
cucie.

Z przy jem nością  również n iem ałą  do­
wiedzieliśmy się, że R a d a  szkolna Krajowa 
n a d a ła  opróżnione posady 6t a łe  przy szkole 
4 -klasowej żeńskiej połączonej z wydziałową 
jip. A d o l f i n i e  N o w a k  i F e l i c y i  P r a -  
s z a l o w i c z ,  k tó re  p racu jąc  już tyle  la t  
pod każdym  względem na to  zasłużyły.

Nowozawiązane T. Z. R. w  Sanoku
zw ołu je  n a d z i e ń  4. g rudnia ,  dziś, na godz. 3. 
popołudniu  do sali Rady powiat. Wa l ne  ze­
b ran ie  swoich członków —  oraz tych wszy­
stkich, którzy  p rag n ą  zos tać  cz łonkam i tego 
Towarzystwa. P orządek  dzienny nas tępu jący :  
1. P rzyjęcie do wiadomości za tw ierdzonego 
s ta tu tu ;  2 . Spraw ozdan ie  z działa lności ty m ­
czasowego Z arządu  ; 3. W ybór :  a )  Wrydziału  
12 członków i 6 zastępców, b)  K om isj i  r e ­
wizyjnej (3 członków), c) S ądu  rozjemczego 
(4  cz łonków ); 4. Wnioski i in te rp e la c je .  
Towarzystwo Zabaw ruchowyi h je s t  w S a ­
noku nowością godną pow itan ia ;  celem jego 
rzecz niezmiernie ważna, bo fizyczne wycho­
wanie młodzieży i zdrowie starszych. W obec 
tego należy się spodziewać, że wszyscy, 
k tórzy  d b a ją  o zdrowie swoich dzieci i własne, 
zapiszą się w poczet członków tego Tow a­
rzystwa, tein więcej, że warunki przyjęcia 
bardzo  przystępne, mianowicie wpisowe wy­
nosi 1 K. —  w kładka  miesięcznie 50 h.

N le wątpimy też ani na  chwilę, —  że 
na W alne zgrom adzenie  przybędzie  poważny 
zas tęp  obywateli chę tnych  sprawie fizycznego 
wychowania.

Święty Mikołaj W Sokole odbędzie  się 
w poniedzia łek  o 4. popołudniu. B ardzo  n ie­
pedagogiczny i barbarzyńsk i zwyczaj w pro ­
w adzania  na  arenę  tego obchodu dyab ła  z 
miotłą, który s t ra szą c  dzieci p rze jm uje  je  
lękiem nie dającym  się n ieraz  ca łe  la ta  u- 
koić, możnaby już  raz przecie  usunąć.

Nabożeństwo za poległych z 1831 r.
W  poniedzia łek  28. b. m. zg rom adziła  się 
P ubliczność i m łodzież  wszystkich szkół tu ­
tejszych d la  w ysłuchania  Mszy żałobnej za 
b o h a te r ó w  z 31 r. odpraw ionej przez Ks. 
kan. Matwijkiewicza. Około p ięanie w zieleń 
i barwy narodow e przybranego  katafa lku ,  na 
k tó rym  spoczęły e inb lem ata  walki orężnej 
i am aran tow e kasko legionisty, s ta n ę ła  licznie 
zgrom adzona  m łodzież szkolna. Podniosłe  
kazanie  wygłosił Ks. prof. G arbacki,  a na 
zakończenie  odśpiew ała  publiczność wraz z 
m ło d z ieżą  pieśni narodowe. Dziwna je dnak ,  
że na wszystkich uroczystych nabożeńs tw ach  
narodow ych więcej widzimy naszej ukochanej 
młodzieży, niż sta rszych, co je j  dobry  p rzykład  
dać  p o w i n n i !

Śpiew kościelny na „studenckiej Mszy 
8W.“  W każdern mieście, gdzie je s t  g im n a­
zyum, Msza „s tu d en c k a"  należy do n a jp rz y ­
jem niejszych nabożeństw  w przybytku Bożym. 
I  w Sanoku  tak  było zawsze, to  też in te li­
g en tn a  publiczność t łum nie  się garn ie  na  to 
nabożeństwo, obecnie je d n a k  n ieste ty  chór 
g imnazyaluy w k ażdą  n iedzie lę  i w k ażdą  
uroczystość, j a k  n. p. na  os ta tn iem  ża łobnem  
nabożeństw ie  za poległych z 31. roku, s ta ra

się ja k  najusilniej o to, aby publiczność z 
kośc io ła  wypędzić. Takiego wycia, —  pod 
b a tu tą  —  nie wiemy czyją, jużeśm y dawno 
nie s ły s z e l i !

Kinoteatr Gąsiorowskiego-Oesera b a ­
wiąc u nas przeszło  tydzień, śc iąga do s a l i  
Sokoła  wybredną publiczność. Dyrekcya zm ie­
nia co dwa dni p ro g ra m  i nie szczędzi k o ­
sztów i trudów , aby tylko umożliwić każdem u 
ja k  najprzyjem niejsze spędzenie wieczoru. 
Dziś w niedzie lę  os ta tn ie  przedstaw ienie , 
k to  się więc chce uśmiać i ubawić, niech 
śpieszy do k ine tea tru .

Wieczorek Mickiewiczowski. Ja k  co­
rocznie odbędzie się i tego roku  dnia 7. 
g rudn ia  t. j. we środę w sali „ S o k o ła 11 
wielce sympatyczny i przez Publiczność u-  
lubiony wieczorek Mickiewiczowski u rządzo ­
ny przez uczniów VII. kl. tut. g imnazyum 
pod artystycznym  kierownictwem pp. p rofe­
sorów : J .  Zachary  i S t.  Kotowicza —  z n a ­
stępu jącym  p ro g ra m em : 1 . Z aga jen ie ;  2.
Chór  — Dzwony; 3. D ek lam acya ;  4. Chór-  
M azu r ;  5. K w ar te t  smyczkowy —  Haydn, 
op. 40. nr. 3. 6 . R e fe ra t ;  7. Chór — H u la ły ;  
8. Solo tenorowe a) Niewiadomski: Ja k ż e  
cię mam b r a ć ?  b) M oniuszko: Pieśń  wojen­
n a  ; 9. D e k la m a c y a ; 10 K w arte t  z fortep.,  M en­
delssohn, op. 3. P o  15. minutowej pauzie o- 
d e g ra n a  zostanie z 111. części „D ziadów " 
Mickiewicza scena  w więzieniu. B ardzo  ł a ­
dny program , j a k  i s z l a c h e t n y  c e l ,  (do ­
chód przeznaczony n a  u b o g i c h  u c z n i ó w )  
spodziewać się pozwalają, że sa la  S okoła  
w ypełniona będzie po brzegi.

Doroczne Zebrania Tow. Wincentego 
a Paulo odbyło się dnia 29. b. m. na  ła -  
c ińskiem probostwie. Ze złożonych r a c h u n ­
ków okazało  się, że z w k ła d ek  miesięczny uh 
oraz z dochodu z wenty i r au tu  w płynęło  
do kasy Tow. 3024 K. 1 hal. i kwotą tą  za ­
opatrywano potrzeky 60 biednych osób n a ­
szego miasta . Oprócz sk ła d an ia  rachunków  
dokonano  wyboru Z arządu  i Wydziału. Do 
Z arządu  wybrano n as tę |m jąc e  p an ie :  Szom- 
kową ja k o  przewodniczącą, Bialikiewiczową, 
Lem erową, Rogalską, Pleszowską i Ja w o r-  
czykowską. Do W ydziału  weszły pan ie :  
Beksińska, Cwenarowa, Doboszyńska, Gawło- 
wa, Ja b ło ń sk a ,  Kapiszewska, Kawska, Kier-  
nigowa, Nowosielecka, Pajączkowska, Pę- 
dracka,  P iechowa, Praszałowiczowa, S taru -  
szkiewiczowa, Tustanowska, Wasilewiczówna, 
Zaleska i Zeitzowa. Dyrektorem  Towarzystwa 
j e s t  w myśl s ta tu tów  miejscowy proboszcz 
obrz. łacińskiego. Członków liczyło Tow. 140, 
którzy  miesięczne wkładki sk ładal i ,  spodzie­
wamy się jednak ,  że w tym roku  przy r u ­
chliwości W ydziału  liczba członków wzrosnąć 
powinna, zwłaszcza, że tylu biednych z dniem 
każdym  się zgłasza, a fundusze mimo n a j­
szczerszych chęci n ie pozwalają na  udzie le­
nie odpowiedniego wsparcia.

Głośny proces W sprawie oszustwa 
przy kupnie Nowosiółki balig rodzkie  przeciw 
Ignacem u Haduchowi i F loryanowi P ieleckiem u 
trw a ł  w przeszłym tygodniu 5 dni i za k o ń ­
czył się dopiero  w niedzielę o godz. 8 . wie­
czór. Po dzielnej 3 godzinnej obronie Dra 
Spiegla oskarżony H ad u c h  zos ta ł  na  p o d s ta ­
wie werdyktu  sędziów przysięgłych od winy 
i od kary  uwoluiony, na tom ias t  d rugiego 
oskarżonego  F lo ry a n a  P ieleckiego skazano 
na rok ciężkiego więzienia. O brońca  o sk a­
rżonego radca  Staruszkiewicz wniósł zaża le­
nie nieważności.

Plagą egipSKą dla  przechodzących ulicą 
lub na  publiczuych widowiskach są  dzisiejsze 
kapelusze dam sk ie  , ,a la d e rm e re  m ode“ , a 
raczej skrzynie, pud ła ,  miednice, balie o lbrzy­
mich rozm iarów  noszone przez nasze p iękne 
pan ie .  Nie dość tego, że za s łan ia ją  wszelki 
widok na ulicy, czy na sceuie, — ta k a  
„ś l iczna"  przep ina  cały stóg  sz tucznych wło­
sów dwom a olbrzymiemi szpadam i Donki 
chotowskiemi na  krzyż tak, że szpady te  n a  
kilkanaście  c tm etrów  w ulicę z obu s tron  
głowy wystające, są  n ad e r  n iebezpieczną 
b ron ią  dla zbyt ciekawych, lub  zbyt blisko 
przechodzących  osób. W tym tygodniu  z d a ­
rzyło się u nas nawet k ilka wypadków p rz e ­
bicia na wylot takiem i szpadami. I  ta k  panu 
J.  Z. p rzechodzącem u koło  ap tek i  p rzebiła  
pewna pani na  wylot — na  szczęście tylko 
twardy kapelusz, o mały włos niżej,  byłby ów 
pan na ca łe  życie pozbawiony wzroku, —  
w p ią tek  zaś na  sanockim rynku je d n a  z wy­
kwintnych dam schylając się nad  garnkiem

m asła ,  aby je spróbować, p rzeb iła  na  w skroś 
czerstwą, zdrow ą i pyza tą  f a c ja tę  pewnej 
wieśniaczki, k tó re j  t r z e b a  było udzielić do ­
rywczej pomocy lekarsk ie j ! Miłosierdzia ł a ­
skawe i p iękne panie, bo jeże li  tak  dalej 
pójdzie, będziemy musieli w żeiaznych m a ­
skach chodzić po u l i c y !

Powszechne Wykłady uniwersyteckie.
W ykład  prof. K re ine ra  p. t. „Rozwój życia 
organicznego na ziemi" (z dem onstracyam i)  
część II.  z powodu wieczorku kośc iuszko­
wskiego nie odbępzie się dziś, lecz we 
czw artek  8 . b. m. o godz. 5. popołudniu.

Firmie Singer Comp Tow. Akc. Maszyn 
do szycia, k tórej filia znajduje się i u nas w 
Sanoku przy ul. Jag ie l lońsk ie j,  p rzyznano  n a  
wystawie światowej w Brukse li  za znakom ite  
wyroby w dziedzinie maszyn do szycia G ra n d  
Prix. Odznaczenie to przynosi firmie wielki 
zaszczyt, ju ry  bowiem stanę ło  wobec b a rdzo  
t ru d n eg o  zadan ia  w przyznaw aniu  n ag ród  
wobec tego, iż dzia ł  techniczny był n a ­
dzwyczaj silnie reprezentow any i to  przez 
najwybitniejsze firmy. W m dom em  je s t ,  że 
fiirma S inger  Comp. n iam al na  każde; wy­
stawie zdobywa palmę pierszeństwa.

Na dochód T. S. L. W sklepie g a la n te ­
ryjnym p. M. S tefańskiego p rzykręca  się g u ­
my do obcasów na specyalnej maszynce, z a  
o p ła tą  dziesięciu ha lerzy  od pary  bucików 
na cele T. S. L Polecamy gorąco  buciki 
P. T. Publiczności maszynce p S tefańsk  ego.

Również s ta re  kalosze up rasza  się sk ła ­
dać  u Prezesowej p. D rewm skiej na rzecz
T. S. L.

Naczelny i odpowiedzialny re d a k to r:  

L U D W I K  G L A T M A N .

N A D E S Ł A N E .
A rtyku ły  umieszczone w tej rubryce nie pochodzą od 

Redakcyi.

C O K ie R N lA  

Zygmunta Peszkowskiego
odznaczona Dyplomem i Złotym  m edalem

w P a r y ż u  
poleca na nadchodzący św. Mikołaj 
mikołaje, pierniki i cukry 

własnego wyrobu
po cenach nader umiarkowanych.

L . n o t .  21/10.

E D Y K T .
W sprawie apadkowej po  śp. D rz e  A le ­
ksandrze Iskrzyckim a d w o k a c ie  z Sano­
ka, w z y w a m  t y c h  w s z y s tk ic h ,  k t ó r z y  j a k o  
w ie r z y c ie le  m a j ą  p r e t e n s y e  do  s p a d k u  
po  r z e c z o n y m  śp. Aleksandrze Iskrzyckim  
p o z o s ta ł e g o ,  a ż e b y  n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  1 2 . 
g r u d n ia  1910. p r e t e n s y e  s w e  n a  r ę c e  
p o d p i s a n e g o  c. k. n o t a r y u s z a  ia k o  k o m i ­
s a rz a  s ą d o w e g o  p i s e m n ie  zg ło s i l i  i u d o ­
w o d n i l i ,  a lb o  w  d n iu  t y m  o g o d ź .  1 0 - te j  
p r z e d  p o łu d n ie m  w  m ej u r z ę d o w e j  k a n -  
c e la r y i  n o t a r y a l n e j  w  b a n o k u ,  c e l e m  
w y k a z a n i a  ■ u d o w o d n ie n i a  s w o ic h  r o s z ­
c z e ń  się ja w i l i ,  w p r z e c iw n y m  b o w ie m  
ra z ie  u t r a c i l i b y  p r a w o  ż ą d a n ia  z a s p o k o j e ­
n i a  s w y c h  n i e z a b e z p ie c z o n y c h  p r a w e m  
z a s t a w u  w ie r z y te ln o ś c i ,  g d y b y  s p u ś c i z n a  
p r z e z  z a p ła c e n ia  z g ło s z o n y c h  w i e r z y t e l ­

nośc i,  z o s ta ł a  w y c z e r p a n ą .
W  S a n o k u  d n i a  11. l i s t o p a d a  1910.

Antoni Kofoireici.cz
2 —3 c, k. Nofnryusz ju ko  komisarz sądowy

Kto dużo pieniędzy chce zarob ić
n ie o h ą j  się zg ło s i  p o d  a d r e s e m  
„Cracov ia“ Kraków, Dietla 18.



4 lY G O u N IK  ZIEMI SANOCKIEJ z dnia 4. grudnia 1910.

r i n K ł * i r  n n a + i r f  ? Z d r o w y  ż o ł ą d e k  m a m y ,  a  ż a d n e g o  gnie .  i e n i a  ż o ł ą d k a ,  ż a d n y c h  boleści ,  o d k ą d  u ż y w a m y  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  p i g u ł e k  
L / O L / I  j  I  1 r ą b a r b a r o w y c h  F e l l e r a  z m a r k ą  „ El sa pi l l en " .  M ó w i m y  W a m  z d o ś w i a d c z e n i a ,  s p r ó b u j c i e  t a k o w y c h  t a k ż e  o n e  r e g u ­

l u ją  s t ol ec ,  u ł a t w i a j ą  t r a w i e n i o ,  0 p u d e l e k  f r a n k o  4 K.  W y t w ó r c ą  j e s t  t y l k o  a p t e k a r z  E.  V.  Fe l lo r ,  w  S tu b i c y .  E l s a p l a t z  Nr .  200. K r n a e y a .

„ESPERANTO" P ierw szo rzędne  przedsięb iorstw o przew ozow e w pow iecie Sanockim .
Z a ł a t w  a po konkurencyjnych cenach p rzewozy  towarów ,

+ : I f t f f I C D T  1 ?  b8Z najmniejszego uszkodzenia, dostarcza ma- 
transportuje teryały  budowlane w każdej ilości i gatunku

Z am ó w ien ia  p rzy jm u je  ks ięga rn ia  p. K. P o lla k a  w  Sanoku. A. GĄTKOWSKI W  Sanoku. 9 _  og

L . 6749.

Sanok, 1. grudnia 1910.

Ogłoszenie!
P o  m yśli §. 17. o rd y n acy i w y ­

borczej rozpisuje  się w y b o ry  do R a d y  
m iejskie j z nasi ęp u jący m  porządkiem :

III . Koło — Wyborców
d n ia  12-go g ru d n ia  1910. w ybierze  

12. r ad n y ch  i 6 zas tępców .

II. Koło — Wyborców
d n ia  14-go g ru d n ia  1910. w ybierze  

12. ra d n y c h  i 6 zas tęp có w .

I. Koło — Wyborców
dn ia  15-go g ru d n ia  1910. w ybierze  

12. r a d n y c h  i 6 zas tęp có w . 
W y b o ry  ze w sz y s tk ich  trzech  K ół 

o d b ę d ą  się w  sali radnej M ag is tra tu ,  
a rozp o czn ą  się w każdem  Kole

o godzinie 9. rano. 
T Y M C Z A SO W Y  Z Ą R Z Ą D

król. m ia s ta  Sanoka .

f .  ś j e la .

X  ty ty ty ty ty ty ty jŚ t§ k Ś £ & J k *  3 ?
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HOTEL IMPERIAL
RESTAURACYA i KAWIARNIA

W  S A N O K U
przy ulicy Jagiellońskiej.

Sm aczne obiady i kolacye.
Pokoje po umiarkowanych

cenach.
•25-02
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Lieytaeya.
Gmina Posada Olchowska
p o d a je  do w iadom ości, że z dniem 
14. g ru d n ia  b. r. o godzinie  11. p rzed  
po łudn iem  odbędzie się lieytaeya  
celem  w y d z ie rżaw ien ia  k o nsum u  od 
m ię sa  i w in a  na  3 la ta  t. j. od 1. 
s ty c z n ia  1911 r. do 31. g ru d n ia  1913.

jYtaeiej K lu s k a
n a c z e ln ik  g m in y  

Posada Olchowska, dnia  4. grudnia  1910 r.

Firma eksportowa
Antoniego Wolińskiego

w S a n o k u
| zakupuje w każdym czasie trzodę 

tuczną po cenach bieżących wedle 
cen targów wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w paszport 
wystawiony stosow nie do przepisów 
weterynaryjnych, należy dostawić 
na miejsce powyższej firmy (naprze 

j ciw dworca kolejowego), gdzie do­
stawca za swój towar stosownie do 
jakości towaru wedle wagi i rze- 

j czonych cen, otrzyma natychmiast 
i zapłatę.

O k ol i cz n i  w ł o ś c i a n i o  i m i e s z c z a n i e  m a j ą c  
m o ż n o ś ć  k a ż d e g o  c za su  d o s t a r c z '  ć  i p o z b y ć  
s w ó j  t o w a r  i nio b ę d ą c  n a r a ż e n i  n a  w y z y s k  zo 
s t r o n y  p o ś r e d n i k ó w ,  g r a s u j ą c y  cli n o  w s z y s t k i c h  
t a r g a c h ,  p r z e k o n a j ą  się,  żp s p r z e d a ż  t o w a r u  p o ­
w y ż s z e j  f i rmy je^]E d l a  n ich  n a j k o r z y s t n i e j s z ą ,  
że z a o s z c z ę d z i  im w , s t a w a n i a  Miłymi d n i a m i  n u  
t a r g a c h  i m a r n o w a n i a  c z a s u  i p i e n i ę d z y ,  k t ó r o  
się  n i e r a z  n a  t a r g u  n i e p o t r z e b n i e  w y d a j e .

' 2 1 - 5 2

,66 ‘
n a j n o w s z a  i na j  

z n a k o m i t s z a  
m a s z y n a  do szy 

<s i a.

iiszjiii io s z y c i a
do n i ibyn i a  

t y l k o  w  n a s z y c h '  
s k ł a d a c h ,  i

Singer Co T o w .flk cy j. m aszyn (W sz y c ia
Sanok, ul. Jagiellońska 4l'/5„ Wszędzie filie#|

Już m a na sk ładzie

świeżij (tran) olej rtjbi
Jan H yd zik  w  Sanoku.

w Na św . Mikołaja, 
n a  G w i a z d k ę  
i  N o w y  R o k

n a d e s z ły  j u ż  n a j r o z m a i t s z e  n o w o ­
ści, n a j s to s o w n ie j s z a  p o d a r k i  d la  
k a ż d e g o .  Wi e l k i  w y b ó r  p i ę k n y c h  
b o m b o n ie r e k ,  g u s t o w n y c h  o z d ó b  
n a  d r z e w k o ,  n a j r o z m a i t s z e  c u k r y ,  
c z e k o l a d y ,  c i a s ta ,  h e r b a tn ik i ,  po -  

n ia d k i  i t. d. i t. d.
Znana ogólnie doskonała kawa  
Mein’la herbata i kakao wyłącznie  

w najlepszym gatunku 
po cenach nader umiarkowanych.

U p r a s z a j ą c  o l a s k o w o  j ak  n a j l i ­
c z n i e j s z e  o d w i o d z i n y ,  k r o ś l ę  się;

z w y s o k i e m  p o w a ż a n i e m

Ch. Epstein ,

t y  t y  t y  t y  i t y '  t y  t y  t y  t y  t y  ' t y  t y t y

(K a z i m ę !
Wałeczki, gips i kit

do z a o p a t r y w a n i a  o k ie n  n a  zimy

p o leca  Jan H yd zik  w  Sanoku.

1 ^  N i e  k u p u j c i e  ^ j |

i c  i n n e g o  n a

Kaszel
chrypkę,  zaflegnieoie,  k a ta r ,  kok l nsz  i k a ­

szel  kurczowy,  j a k  s m a l  / .no.

iW" K A IZ E R A
KARMELKI PIERSIOWE

z Ir / .cma j u d l a in i
r n n n  no t .  uwi orz .  ś w i a ­

d e c t w  od l e k a r z y  i
i r .  , . , p r y  w. r ę u z ę  za pew n v
!Pa kiet 2 0  14 0  hal. ' s k u t e k .

Do n a b y c i a  w  S a n o k u  w a p t e c e  M a r v a n a  
K a w s k i e g o .  w  d r o g u e r y i  J a n a  Hydz ika ,  
w  h a n d l u  d e l i k a t e s ó w  Ch.  F p s t e i n a  i w 

  a p t e c e  T. ( i u r z a b k a  w B u k o w s k a .

Sam ozapalniczki i latarnie elektryczne 
= - = -  potaniały =====

w  d r o g u e r y i  J a n a  Hy d z i k a .

SCHODY DĘBOWE
w  d o b r y m  s ta n ie  3 m. 75. c tm .  d łu g ie .  
1 m . 25 c tm  s z e ro k ie ,  o raz  o k n a  k o m p l e t n e  
o s z k lo n e  różne j  w ie lkośo i pozosta li?  \t s k u ­
te k  p r z e i s to c z e n ia  d o m u  są  ta n io  do ,-przeda- 
n ia  W ia d o m o ś ć  w a d m in i s t r a c y i  T y g o d n i k a .

Pierw sza w Galicyi
Piekarnia współdzielcza
przy S tow arz. Spożywczem  „P rzyszłość11 
Stowarz. zarejestr. z ograniczona poręką. 

C h le b  z p ie k a r n i  „ P r z y s z ło ś ć  o p a ­
t r z o n y  j e s t  m arką ,  n a s z ą

(Pi e.k a r n i a
Robotnicza
Przyszłość)

pieczywo sprzedajemy w sklepach własnych, 
jak i w handlach pry w. P O  2 6  H .  Z A  K G .

'C zy li  b o c h e n e k  1 kg .  2b h a l .
l | . k g .  39 bal .
2 kg.  52 bal.  

pieczywo biate doborowej jakości 7  sztnk 2 0  h

9)o wydzierżawienia
pod korzystnymi warunkami jest 
grunt  w obszarze 4 morgów w Po­
sadzie sanockiej na granicy Posady 

olchowskiei-
W i a d o m o ś ć  w  A d m in .  T y g o d n i k a .

W ydaw ca : S pó łka  W ydawnicza. D rukiem  K aro la  Pollaka  w Sanoku.


